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-  W y p a la -  

M an e w ry

W strażach w ie jsk ich  i m a łom ias teczkow ych  
coraz większe uznanie zyskuje sobie d ra b ina  „S zcze r­
bow sk iego" ,  zwana ró w n ie ż  d rab iną  un iwersa lna, 
gdyż system jej pozwala na p rze p row a dze n ie  b a r ­
d zo  urozm a iconych  ćwiczeń. Może ona być uży ­
wana jako  d rab ina  zestawiana, jako  p iram ida ,  ja ­
ko d ra b in a  dachowa, poza tem  do lne  p rzęs ło  jako  
d ra b inę  p rzys taw ną . Szczególnie dla w ie jsk ich  s t ra ­
ży, posiadających bardzo  ubogi sprzęt, p rzeds taw ia  
ta d ra b ina  w ie lką  wartość, u m o ż liw ia ją c  ró żn o ro d n e  
ćwiczenia.

U żyw ając  nazwy d rab ina  „S zcze rbow sk iego"  
w iększość d ru h ó w  nie zna życ iorysu  jej wynalazcy, 
k tó ry  jako dzia łacz i w sp ó łp ra c o w n ik  M a ło p o ls k ie ­
go Z w iązku  S traży Pożarnych zapisa ł się z ło tem i 
l i te ra m i  w h is to r j i  tego Zw iązku. W  18-tą rocznicę 
śm ie rc i ś. p. d ruha  An ton iego  Szczerbowsk iego  
chcemy w obec tego zapoznać wszystkich d ru h ó w  
z życ iem  i dzia ła lnością  tego p ion ie ra  strażactwa 
po lsk iego, czerpiąc z jednego ze s tarych ro c z n ik ó w  
„P rzeg lą d u  Pożarn iczego" poszczególne daty . Ś. p. 
A n to n i  Szczerbowski rozpoczą ł swą służbę strażac­
ką w 1882 ro ku  w ochotniczej s traży pożarne j w Kę­
tach, gdzie by ł  nauczyc ie lem  szko ły  ludow e j. R oz­
poczynając swą pracę w s traży  od szeregowca d o ­
s łużył się w k ró tk im  czasie stopn ia  d ow ódcy  o d ­
dzia łu. Od roku  1885 do 1893 na leży do O ch o tn i­
czej s traży  pożarne j w  O św ięc im iu , gdz ie  z a tru d ­
n iony  by ł  " jako  urzędn ik  w M ag is trac ie . W  roku 1886 
o d b y ł  p rz y  s traży K rakow sk ie j ku rs  pożarn ic tw a  i u- 
zyskał s top ień  inspek to ra  s traży pożarnych. Od ro ­
ku  1893 o be jm u je  obow iązk i  nacze ln ika  zaw odow e j 
s traży  pożarnej w Jaros ław iu , pe łn iąc je do roku  
1896. W  tym  czasie p racu je  już w  K ra jo w y m  Zw. 
Str. Poź. we Lw ow ie , gdz ie  jego  dz ia ła lność staje 
się b a rdzo  owocną. Piastuje począ tkow o  godność 
zastępcy sekre tarza  Zw iązku , następn ie  jako  sekre ­
tarz Z w iązku  p ro w a d z i  samodzie ln ie  b iu ro  Zw iązku  
i jest k ie ro w n ik ie m  p rac  tegoż. W  roku 1907 uzys­
ku je  ty tu ł  D y re k to ra  Zw iązku .

Zasługą zm ar łeg o  by ła  reo rgan izac ja  Zw iązku, 
u tw orzen ie  kasy zapom óg  d la  s trażaków  i ich r o ­

dzin, o rgan izac ja  ku rsów  pożarn iczych. W zakres ie  
techn ik i pożarn iczej w y m ie n io n a  powyże j d rab ina  u- 
n iw ersa lna  zasługuje na uwagę. Zasłużył się ś. p. 
Szczerbowski znacznem  w zbogacen iem  polsk ie j l i ­
te ra tu ry  pożarn iczej. W yd a ł  ca ły  szereg p o p u la r ­
nych fachowych broszur z zakresu p oża rn ic tw a  p.n. 
„B ib l jo te k i  s trażack ie j" ,  k tó ra  osiągnęła 77 to m ó w .

Redagował rów n ież  od roku  1900 do os ta tn ie j 
ch w i l i  życia organ M ałopo lsk iego  Zw iązku  Str. Po­
żarnych pod nazwą „P rz e w o d n ik  Pożarn iczy" , k tó ­
ry w ty m  okres ie  os iągnął wysoki s top ień  rozw o ju  
i poczytności. Dnia 24 wrześn ia  1912 ro ku  opuszcza 
z iemskie szeregi strażackie ten W ie lk i  i zasłużony 
M is t rz  strażactwa, k tó ry  rów n ież  jako  p ra w y  Polak 
i mąż podn ios łego  ducha szanowany był pow szech­
nie p rzez  wszystk ich  swoich w sp ó łp ra co w n ikó w  
i d ru h ó w  s trażaków . Św iadczą o tern na j lep ie j s ło ­
wa, w ypo w ie dz ia ne  na pogrzeb ie  nad t rum n ą  Z m a r ­
łego, przez ówczesnego naczeln ika Zw iązku, dz iś  
n ieży jącego  również ś. p. D r. A. Zgórsk iego .

U by ł nam znów  jeden b o jo w n ik  p ra ­
cy narodow e j, uby ł mąż, k tó ry  ukochał 
gorąco i w ie rn ie  Ojczyznę, k tó ry  d la  n ie j 
p racow a ł zno jn ie  i owocnie, uby ła  dusza 
i serce s trażactwa polskiego!

T rz y  czwarte  l i te ra tu ry  s trażack ie j,  
to Jego dzie ło. R ozum ie l iśm y  się w za ­
jem nie , nie p rze m a w ia l iśm y  naw et s łow y  
do siebie, m ó w i l iś m y  do siebie sercem 
i duchem , bo też i cała nasza strażacka 
ro b o ta  to nie słowa, to  czyny... 1 Szczer­
bowsk i nie m ia ł  p rzec iw n ików , m ia ł  ty lko  
p rzy ja c ió ł  i zw o lenn ików .

Każdy strażak, sk ładając p rzy rzecze ­
nie s łużbowe, p rze m a w ia ć  nadal będz ie  
Jego słowy, — gdy ja k ik o lw ie k  podręczT 
n ik  w eźm ie  do ręk i ,  Szczerbowskiego 
m ieć będzie, — g dy  po d rab in ie  wspinać 
się będzie , po Szczerbowskiego d ra b in ie  
będzie kroczyć. W ięc ty lko  z iem skie  T w o ­
je  szczą tk i żegnamy, D ruhu !"
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Gazoznawstwo.
Gazy drażniące, tru jące  i duszące dz ia ła ją  na 

oczy, d rog i oddechowe lub p rze łykow e, a więc w y ­
s ta rczy  zabezpieczyć te części c iała odp ow ied n ią  
maską, aby uchron ić  cz łow ieka  od truc izny.

Zupełn ie  inaczej dz ia ła ją  gazy żrące, k tó re  
poraża ją  c iało ludzk ie  wszędzie, g dz ieko lw ie k  d o t ­
kną. Źwyczajne ubran ie  i obuw ie  n iezabezpiecza 
cz łow ieka  od szko d l iw e go  dz ia łan ia  tych gazów.

Z nich n a jba rdz ie j  są znane: Ipe ry t  C4H 8C12S, 
(Siarczek dw u ch lo ro aw u e ty lu ) ,  lu izy t C2H 2C13A s, 
(ch lo row iny io -dw uch lo roars ina  i (ch lo rek  n it robenzy-  
lu C7H0N O 2CI).

Najw ięcej z nich zbadany jest ipe ry t ,  lu iz y t  zaś 
i ch lo rek n it ro be nzy lu  są m a ło  zbadane. O nich 
w ia d o m o  ty lko  ty le , że ch lo rek  n it ro be nzy lu  jest 
cieczą trudno lo tną , o p rzy jem nym  m ig d a ło w y m  
zapachu, a do tyka jąc  do ciała, w yw o łu je  boiesne 
opa rzen ia , podobne  do oparzen ia  p ok rzyw ą . Przy- 
czem opa rzen ia  są tak do tk l iw e ,  że cz łow iek  odra- 
zu rozumie n iebezpieczeństwo, wskutek czego szu­
ka ra tu nku  lub ucieka z m ie jsca n iebezp iecznego.

LUIZYT, w yna lez iony  podczas w o jny  przez ka ­
p itana L u is ’a (Lew is ’a) i nazywany „ rosą  śm ie rc i" ,  
jest rów n ież  cieczą t rud no lo tną  o s łabym  zapachu. 
Dzia ła on szybko i zwyk le  śm ie r te ln ie .  Na ludziach 
jeszcze nie by ł w yp róbow any . Z w ie rzę ta  tak ie , jak 
pies, giną po pa ru  godzinach od k i lku  k rope l,  k tó ­
re dostaną się na ich skórę.

IPERYT (CLHyCLS) jest też cieczą trudno lo tną , 
w stanie czys tym  p raw ie  bezbarw ną, o dość p rz y ­
jem nym  zapachu, nieco p rzyp o m in a ją cym  zapach 
chrzanu.

O trz y m a n y  technicznie posiada ba rw ę  c ie m n o ­
bruna tną  i zapach znacznie s i ln ie jszy, podobny  do 
zadachu szynk i z chrzanem  lub k ie łbasy  z czosn­
k iem . W każdym  razie  ip e ry t  ma zapach nie 
w s trę tny ,  raczej pobudzający do apetytu . Cz łow iek, 
znajdu jący się w a tm os fe rze  ipe ry tu  przez czas 
dłuższy, tak do zapachu jego przyzwyczaja  się, że 
p rzes ta je  go odczuwać zupełn ie.

Z pow odu  zabójczych właściwości ipe ry t  by ł 
nazwany w czasie w o jny  św ia towe] „ k ró le m  gazów 
bo jow ych " ,  bo is to tn ie  za liczano go w tedy  do n a j­
straszniejszych i na jn iebezp ieczn ie jszych środków  
używanych w walce chemicznej.

Ipery t — to  wyna lazek nie nowy, by ł on bo ­
w iem  w y k ry ty  w d rug ie j  p o łow ie  s tu lec ia  ub ieg łe ­
go przez profesora G u th r ie ’a, a d ok ładn ie  zbadany 
przez pro fesora  W ik to ra  Meyera. P ro feso rom  tym 
napew no nawet do g łow y nie p rzysz ło , że ich p ra ­
cę kiedyś będą używać jako  straszną truc iznę  na 
ludzi.

W ykryc ie  w łaściwości żrących ipe ry tu  by ło  zu­
pe łn ie  w ypadkow e. Pom ocn ik  bow iem  p ro feso ra  
Meyera, pracując razem  z n im  w la b o ra to r ju m , 
oparzy ł sobie ręce i zapisał to, okreś la jąc ogólne 
właściwości nowej t ruc izn y . Nazwę zaś swoją  ipe ­
ry t  o t rz y m a ł  od „ Ip re s “ , gdz ie  po raz  p ie rwszy był 
s tosowany.

Znane są dwa sposoby p rz y g o to w y w a n ia  ip e ­
rytu: n iem ieck i i f rancusko-am erykańsk i.  Sposób
niem ieck i nie po trzebu je  żadnych nowych fa b r y k  
ani też p rzy rządów , gdyż w ystarczą  te, w k tó rych  
w y rab ia ją  indygo i nowoka inę . W ed ług  tego spo­
sobu proces p rzeb iega  w czterech stadjach, n im  
wreszcie zostanie o t rz y m a n y  ipery t .

Z początku o t rz y m u ją  ety len (C2H4), z k tó rego  
ch lo rhyd rynę  (C,H4 OHC1), a z n ie j t io d w u g l ik o l  
(C4H8 (OHj„S).

Wreszcie ogrzewa jąc  t io d w u g l ik o l  z kwasem 
so lnym  (HC1), o trzym u ją  ip e ry t  (C 2H8C1S2).

Sposób francuski i am erykańsk i jest b a rdzo  
pros ty , ale w ym aga osobnych p rz y rz ą d ó w , n ie z d a t­
nych do żadnych innych celów. W ed ług  tego spo ­
sobu ip e ry t  o t rz y m u je  się z a lkoho lu  (C 2HsO), ch lo ­
ru (C l2) i s ia rk i (S), p rzyczem  proces t rw a  bez 
p rze rw y .

W wyższych tem pera tu rach , zaczynając od 
100°C., ip e ry t  rozpada  się na kwas so lny o raz inne 
gazy. Jeżeli jednak w zwyczajnej te m p e ra tu rz e  z o ­
s ta w im y  ip e ry t  w spoko ju , to pod dz ia łan ie m  po ­
w ie trza  i w i lgoc i p rz e m ia n y  jego postępu ją  bardzo  
wolno. N ieraz po w ie lu  tygodn iach  daje się s tw ie r ­
dz ić  obecność truc izny.

Ip e ry t  żre c ia ło  cz łow ieka , gdz ieko lw iek  d o t ­
kn ie się. Ł a tw o  p rze n ika  on p rzez  ub ra  lie, o b u ­
wie i skórę  w głąb o rgan izm u , a dostawszy się do 
p łuc w yw o łu je  sku tk i p raw ie  zawsze śm ie rte lne, Na 
skórę ipe ry t  dz ia ła  rozm aic ie . Czasem pow odu je  
oparzen ia  ty lko  m ie jscowe, k tó re  daw a ły  się w y le ­
czyć, nie pozostaw ia jąc  żadnych złych sku tków . 
W innych znowu w ypadkach  oparzen ia , narazie n ie ­
znaczne, poddaw a ły  się ieczen iu  z trudnośc ią , p o ­
w raca ły  i w yw o ływ a ły  cały szereg o b jaw ó w  p łuc­
nych i w ew nę trznych  z ogó lnem  os łab ien iem, o p o ­
ra liczba żo łn ie rzy , po rażonych  ipe ry tem , po w ie lu  
miesiącach nie m og ła  w róc ić  do szeregów, pozos­
tając inw a lidam i.

Ipe ry t  dzia ła niszcząco na meta le, Z tego p o ­
wodu pociski, nape łn ione ip e ry te m , a nie podk ry -  
tem  o d p o w ie d n im  m a te r ja łem , na k tó ry  ip e ry t  nie 
dzia ła, psują się i nie nadają się do użycia. Do ta ­
kich p rze d m io tó w , ja k  skóra, d rzewo, naw et szkło, 
ip e ry t  tak mocno przy lega, że zm yć go jest bardzo  
trudno . Ty lko  c iep ły  rozczyn  w od y  w o le jku  tu rec­
k im  s tosunkow o ła two  zm y w a  go z p rz e d m io tó w  
g ładkich, lecz z p rz e d m io tó w  p o row a tych  zm yć  go 
p raw ie  n iepodobna .

Oprócz h yd ro l iz y  ipe ry t  ulega u t len ian iu  pod 
w p ływ em  różnych ciał u t len ia jących, jak  w apno  ch lo ­
row ane  (Ca O CL), k tó ry  zupe łn ie  niszczy ipery t ,  
rozk łada jąc  go na innne ciała, n ieszkod l iw e  dla 
zd row ia .

W yb i tn e m i cechami ipe ry tu  jest t rw a łość  jego 
i pow o lne  dzia łan ie. P rzedm io ty ,  zroszone ipe ry tem , 
zostają p rzes iąkn ię te  n im  przez k i lka  tygodni. Szcze­
góln ie j są ba rdzo  n iebezpieczne g łębok ie  ro w y  szcze- 
ieckie, ru in y  b ud ynkó w  i w ogó le  miejsca, gdzie d o ­
stęp słońca i pow ie trza  jest u trudn iony .

Inne gazy bo jowe, jak  drażniące i duszące, 
dz ia ła jąc szybko, w yw o łu ją  pewne odruchy  obronne, 
ip e ry t  zaś nie. Jeże i i  d o tk n ie m y  p rz e d m io tó w ,  z ro ­
szonych ipe ry tem , m oże m y  zupe łn ie  n ie św ia do m ie  
przenieść go na ro zm a ite  części c iała w łasnego lub 
udz ie lić  go innym , w yw o iu jąc  w mie jscach d o ty k u  
oparzen ie . Jedyn ym  sposobem w ykryc ia  ipe ry tu  
jest słaby jego zapach. N aogó ł stan choroby  m o ­
żna okreś lić  d o p ie ro  po z jaw ien iu  się ru m ie n i  na 
skórze.

W walce ipe ry t  bywa używany n ie ty lko  jako  
środek, dz ia ła jący na is to ty  poszczególne, ale r ó w ­
nież w celach s tra teg iczno  - taktycznych. W ówczas 
całe p rzes trzen ie  z iem i o s trze l iw u ją  ip e ry te m  w ty m  
celu3 ażeby zabezpieczyć dany odc inek  wogóle  od 
przejścia przez za ip e ry to w an ą  z iem ię  w iększych sił 
zb ro jnych  w ciągu paru tygodn i.  N a jb a rdz ie j  nada ją  
się do  tego w ąw ozy m ię d z y  g ó ra m i i g rob le  m ię ­
dzy  b io ta m i.  Przy p om ocy  sa m o lo tó w  lub poc isków  
a rty le ry jsk ich  można sk rop ić  te m ie jsca  ip e ry te m  
i zostawić je w  spoko ju . N ie p rz y ja c ie l  w parę g o ­
d z in  po p rze jśc iu  tego m ie jsca może spostrzec 
z p rze rażen iem , że ma cały o dd z ia ł  za tru ty .
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B a r d z o  t r u d n o  jes t  określ ić,  k iedy cz łowiek  z o ­
sta ł  p o r a ż o n y  ip e r y te m ,  gdyż  do tknięc ie  jego  w p o ­
staci  cieczy lub p a r y  nie sp r a w i a  ż a d n e g o  bólu.  
S t w ie rdz ić  to  m o ż n a  tylko p o  ob jawach ,  k t ó r e  z j a ­
wia ją się zwykle 6 — 12 go d z in ach ,  cz a se m  wcześnie j ,  
a c z a s e m  i późnie j ,  z a le żn ie  od  ilości t ruc izny.

O b j a w y  z a t r u c ia  i p e r y t o w e g o  b y w a ją  n a j r o z ­
m a i t s z e  i w y s tę p u ją  jako  mdłośc i ,  wymioty ,  u p o r ­
czywy ból  głowy, og ó ln e  os ła b i en i e  i senność .  Tyl­
ko w wyją tkow ych w y p a d k a c h  d a je  się zauważyć  
o g ó ln e  p o d ni ecen ie ,  jak to krzyki  i b r e d z e n i e .  Po 
p a ru  g o d z i n a c h  ch o ry  o d c z u w a  n ap ię c ie  i kłucie w 
oczach ,  powieki  o tw ie ra  z t r u d n o ś c i ą  i czuje świa-  
t ł ow st r ę t ,  k t ó r y  c z a s e m  t r w a  p r z e z  p a r ę  miesięcy.  
Nieza leżn ie  od  ogó ln ego  o s ł ab i en i a  s t a ły m  o b j a w e m  
za t ruc ia  i p e r y t e m  jes t  gorączka ,  k tó r a  w ciężkich 
w y p a d k a c h  d o c h o d z i  do  d o  40° a n a w e t  wyżej  
i t r w a  n i e r a z  b a r d z o  długo.

Na sk ó rz e  ipe ry t  wywołu je  ru mień ,  częs to  i p ę ­
cher ze ,  k t ó r e  b y w a j ą  m ni e j s z e  lub większe .  Były w y­
padki ,  k ie dy  je den  p ę c h e r z  z a j m o w a ł  p r a w i e  całe 
plecy.  Z a r u m i e n i e n i a  z p o czą tk u  ja sk raw e ,  p o t e m  
c iemnie ją ,  a po  k i l kunas tu  go dz in ach  n a b i e r a j ą  b a r ­
wy m i e d z ia n e j  i n a w e t  b ronz ow ej .  Je że l i  ipery t  
dz ia ła  w p os ta c i  pary,  p o r a ż e n i a  w y s t ę p u ją  na  m ie j ­
scach  o b n a ż o n y c h  i źle zakry tych  lub g d z i e  s k ó r a  
jest  de l ika tna :  na twarzy ,  szyi,  p a c h a c h  i p a c h w i­
nach.

Działa jąc na oczy,  ipe ry t  wyw ołu je  za p a le n ie ,  
k t ó r e  w w y p a d k a c h  lekkich da je  się wyleczyć  w cią- 
gn 10— 15 dni,  w c iężk ich  zaś c h o r o b a  t r w a  do  8 
tyg odni .  Na drog i  o d d e c h o w e  ip e ry t  d z ia ła  p r z e ­
w ażni e  w pos tac i  pary .  Wys ta rczy  b a r d z o  m a ła  
ilość ipery tu ,  a by  s p o w o d o w a ć  p o d r a ż n i e n i e  g ó r ­
nych dróg ,  co m o ż e  zajść, gd y  człowiek w e jd z ie  do 
po m ie szczen ia ,  gdz ie  jest  z iemia  z r o s z o n a  i p e r y t e m  
lub u b r a n i e  z akażon e .  Drogi  o d d e c h o w e ,  p o r a ż o ­
ne  i p e r y te m ,  są n i e z m ie r n ie  czułe na  wszelkie z m i a ­
ny a t m o s fe ry c z n e .  Na jmnie jszy  z im ny  w ia t e r e k  wy ­
wołu je  u t r a t ę  g łosu  i k a ta r .  Chory  nie m o ż e  m ó ­
wić, ka sz le  i c ie rp i p rzy  odd ychaniu ,  k tó re ,  częs to  
jest  u t r u d n i o n e  i p o d o b n e  d o  n a p a d u  d uszen ia  się.
Po n a p a d z i e  kasz lu,  cho ry  w yp lu w a  g ęs tą  plwocinę ,  
c z a s e m  z a k r w a w i o n ą .  Były w yp adk i ,  że p o r a ż o n y  
ip e r y t e m  u m i e r a ł  z o b j a w a m i  p r a w d z i w e g o  udu -wk

szenia ,  s p o w o d o w a n e g o  z a t k a n i e m  tchawicy  p r z e z  
fa ł sz yw ą b łonę .

Na d ro g i  p o k a r m o w e  ipery t  dz ia ła  p r z y o g ó l n e m  
p o r a ż e n i u .  Wym io ty ,  młodości ,  bó le  w żo łą d k u  
i c a łym  b r z u c h u  są s ta ły m i  o b j a w a m i  z a k a ż e n i a  i p e ­
ry tem,  p r z y c z e m  bói e  są b a r d z o  dotkl iwe i kończą  
się w y d z ie le n ie m  c u ch n ąceg o  kału,  c z ę s to  z a k r w a ­
wionego .

S ło w e m ,  gd z ie kol wiek  ipery t  d o tk n ie  się, wy­
wo łu je  p o r a n i e n i e  b o l e s n e  i b a r d z o  n ie b e z p i e c z n e .

N i e m c y  używal i  ip e ry tu  w poc iskach,  o z n a c z o ­
nych żó ł tym k rz y ż e m .  P o d c z a s  wybu chu poc isku  
część  i p e r y t u  u la tn ia  się, t w o r z ą c  o b ło czek  gazowy  
część  za ś  p o d  po s t ac i ą  d r o bnych  k r o p e le k  zosta je  
r o z p y lo n a  i o s ia d a  jako  r o s a  na ziemi,  t rawie,  z b o ­
żu lub krzakach .

Ipe ry t  p o d  po s ta c ią  p a r y  dz ia ł a  p r z e w a ż n i e  
n a  oczy i d rogi  o d d e chow e ,  a pod  po s t ac i ą  k r o p e ­
lek d z i a ł a  ż rąco  i na skórę .  Pa ra  p o w s t a j e  nietyl-  
ko w czas ie  o s t r ze l i w an ia ,  ale i p o t e m ,  gdy  ciekły 
ipe ry t  pod  d z i a ł a n i e m  s łońca  zeczy na  p a ro w ać .  W n o ­
cy. gdy p o w i e t r z e  jes t  ch ło dn e ,  t e r e n  os t r ze l iw any  
i p e r y t e m ,  jest  d o s t ę p n y  n a w e t  bez  maski .  Gdy j e ­
d n a k  s ło ńce  zaczyna  o g r z e w a ć  z iemi ę ,  ip e ry t  p a r u ­
je i w t e d y  t r z e b a  m a s k ę  włożyć.

Z a p a c h  ip ery tu  n ie zaw sze  d a je  się odczuwać ,  
gdyż  cz ęs to  byw a m a s k o w a n y  przez  z a pa ch  innych 
gazów,  j e d n o c z e ś n ie  s to so wany ch .  ( Jbran ie  i włosy  
pr ze s i ą k a j ą  p a r ą  iperytu,  jak d y m e m  t y t o n io w y m  
i m o g ą  za t ru ć  w n ę t r z a  po m ie szczen ia ,  gdy  ż o ł n ie ­
rze w r ó c ą  z p o la  o s t r z e l i w a n e g o  ipe ry tem.

Maski z p o c h ła n ia c za m i  ch ro n ią  tylko oczy 
i d rogi  o d d e c h o w e  o r a z  p r z e ły k o w e ,  f lż eb y  oc h ro ­
nić całe  ciało,  używa się spec ja lnyc h  u b r a ń  o c h r o n ­
nych '' s k ła da ją cyc h  się z p ła sz cza  z k a p t u r e m  na 
głowę, spodni ,  b u t ów  o d r e w n ia n y c h  p o d e s z w a c h  
i rękawic.  U b ra n ie  tak ie  s p o r z ą d z a  się z p ł ó tna ,  
n a s y c o n e g o  o l e j em  ln ianym.

Unieszkodl iw ić  t e r en ,  z roszony  i p e r y t e m ,  m o ż ­
na za p o m o c ą  w a p n a  c h l o r o w a n e g o  (CaOCl.,). Do 
te go  używ ane  są  spe c ja lne  odd z ia ły ,  z a o p a t r z o n e  
w m ask i  i p ł a s z c z e  oc hr onn e .

Dla z a b e z p i e c z e n i a  zaś  nóg  kon ia  od  ip e ry tu  
ł a d a j ą  mu  s pec j a ln e  buty.

O bezpieczeństwo ogniowe w przedsiębiorstwach.
W n u me r z e  17 „Przewodnika U b e z p i e c z e ­

ni owe go" c z y t a m y :

Myśl r o z s z e r z a n i a  i p o g łę b i a n ia  akcji p r e w e n ­
cyjnej  p r z e c iw  p o ż a r o m ,  jako  is totn ie  ch roniące j  
su b s t a n c ję  m a j ą t k u  n a r o d o w e g o ,  i u z u p e ł n i e n i a  nią 
w jak  n a jwi ęk szyc h  r o z m i a r a c h  s a m e g o  u b e z p i e ­
czenia ,  k t ó r e  chroni  in dy w id u a ln e  d o b r o ,  ale nie u- 
s u w a  zn iszczenia  cząstki  d o b r a  o g ó in e g o  p r z e z  p o ­
żary,  z d o b y w a  sobie  w sz e r o k ic h  kołach u b e z p i e ­
czeniowych coraz  więce j z r o zum ie n ia .  O s t a tn io  
w o r g a n i e  publ icznych  z a k ł a d ó w  u b e z p i e c z e n i o w y c h  
Niemiec ,  „Die óf f en t l ic hrech t l i che  V er s ic he rung "  p o ­
jawił  się in te resu jący ,  ze wzg lędu  na prz y t oczon e  
d ane ,  i b a r d z o  śmia ły  w swoje j inicjatywie a r tyku-  
p. H. W e i l m a ie r a  na  te m a t :  u b e z p i e c z e n i a  i ustał  
w o d a w s t w o  przec iw po żarow e .

W zw ią zk u  z a k tu a ln ą  w N ie m c z e ch  r e f o r m ą  
u s t a w o d a w s t w a  z dz i edz iny  oc hr ony  pracy  o r a z  u- 
s t r o j u  s a m o r z ą d o w e g o ,  a u t or  d o m a g a  się s z e r o k i e ­
go  u w zgl ędn ie n i a  w o b y d w u  u s t aw ach  p rz e p is ó w  
o och ronie  p r z e c i w p o ż a r o w e j ,

Na p o p a r c ie  swoich w y w o d ó w  o z n aczen iu  e- 
k o n o m ic z n e j  o c h r o n y  pr zec iw p o ż ar o w e j ,  a u t o r  p r z y ­
ta cza  p r z e d e w s z y s t k i e m  d a n e  l iczbowe i opinje,  z a ­

w a r t e  w s p r a w o z d a n i a c h  różnych  większych  z a k ła ­
d ó w  n iemieckich,  z k tórych  wynika ,  że dz ięki  w p r o ­
w a d z o n e j  na s z e r s z ą  ska lę  akcji z a p o b i e g a w c z e j  
zdoła ły  o n e  o s ią g n ą ć  oszczędnośc i  w w y d a t k a c h  na 
o d s z k o d o w a n i e ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  wie lokro tn ie  na k ła d  
j e d n o r a z o w y  n a  cele o c h r o n y  p r z e c i w p o ż a r o w e j .  
Tak  np.  w p u b l i c z n e m  u b ezp ie cze n iu  o g n i o w e m  
Schle zwig- Ho lsz tyń ski em ,  dzięki  p o d w y ż s z a n iu  c o ­
ro czn ych  w y d a tk ó w  na  pr e w e n c ję  z okrąg łych  70000 
mk.  w roku 1924 d o  okrąg ło  700.000 mk. w r o k u  
1929, o s ią gn ię to  zm ni e js zeni e  w y d a tk u  n a  o d s z k o ­
d o w a n i e  o 2 milj.  mk.  rocznie ,  r e d u k u j ą c  s z k o d y  
z 1,1 w r o k u  1924-25 do  0,5 pr om i i le  s u m y  u b e z ­
p i eczenia  w latach  1926-29. W H a m b u r g u  z d o ła n o  
obniż yć  o d  r. 1924 d o  1927 s k ła d k ę  na  6 4 %  p o ­
p r z e d n ie j  wysokości .  Wogóle ,  w publ icznych  zak ła ­
d a c h  n iemieckich ,  p r o w a d z ą c y c h  d u ż ą  akc ję  p r e ­
wencyjną ,  s z k o d y  w y nos zą  od  0,17 d o  1,42 p r o m i i le  
s u m y  u b ezp ie cze n ia .

O p i e r a j ą c  się na  powyższych  do brych  wynikach,  
a u to r  a r tykułu w y su w a  n a s tę p u ją c e  pos t u la ty  p r z e ­
p r o w a d z a n e j  r e f o r m y  u s t a w o d a w s t w a :

l - o  po w o ła n ie  rad  z a k ł a d o w y c h  do  w s p ó ł d z i a ­
łania przy cz uw ani u  n a d  tern,  by  z a c h o w a n ie  i p ra -
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ca w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  o d p o w i a d a ł a  ściśle p r z e ­
p is o m  p r z e c i w p o ż a r o w y m .

2-o n a ło że ni e  na  p r z e d s i ę b i o r c ó w  o b o w i ą z k u  
p r z e r y w a n i a  pr acy  w dz iałach  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
w r a z ie  tak ich  p r z e s z k ó d  w ru c h u  (z e p s u c ia  m a ­
szyn ,  n a p r a w y  i t. p.), k tó r e  zwiększ a ją  n i e b e z p i e ­
c zeń s t w o  pracy,  z te rn j e d n a k ż e  z a s t r z e ż e n i e m ,  że 
robotn icy  nie m o g ą  z tego  p o w o d u  p on os i ć  s t r a t  
w za robku.

3-o u p r a w n ie n ie  Minis t ra  pr ac y  d o  n a k a z a n ia  
przyjęcia,  w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  szczegó ln ie  n i e b e z ­
piecznych,  p r acow nik ów ,  spec j a ln ie  wyszkolonych  
w na dzo rze  n ad  s t o s o w a n i e m  p r z e p is ó w  p r z e c i w p o ­
żarowych.

4-o w pewny ch w y p a d k a c h  n a k a z a n i e  p r z e d ­
s ięb iorcy  u tw o rz e n ia  własne j  z a w o d o w e j  s t raży  p o ­
żarnej .

5-o u p r a w n i e n i e  w ła d z y  do ro z c ią g n ię c ia  n a ­
d z o r u  s ą d o w e g o  n a d  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ,  k t ó r e  c- 
świadcza ją ,  że nie są w s tan ie  poni eść  ko sz tó w,  
z w ią zan y ch  z z a r z ą d z e n i a m i  p r z e c i w p o ż a r o w e m u  
Autor  u z a s a d n i a  p o s tu l a t  po w y ż sz y  s t w i e r d z e n i e m ,  
że na leży  w ty m  w y p a d k u  t r a k t o w a ć  p r z e d s i ę b i o r ­
s tw o tak, j ak  p r z e d s ię b io r s tw o ,  k t óre  nie jes t  w s t a ­
nie sp ła cać  swoich  zob ow ią zań  p ien iężnych.  Bez­
p i e c z e ń s tw o  robotn ików,  k tórzy  s t a w ia ją  do  d y s p o ­
zycji p r z e d s i ę b i o r s t w a  s ieb ie  sa my ch ,  nie po win no  
być  cen ion e  niżej,  niż p r a w a  wierzyc ie li ,  da jących  
p r z e d s i ę b i o r s t w u  kapi ta ł .

Nieza leżn ie  o d  pow y ż sz y c h  z a r z ą d ze ń ,  winna  
być, z d a n i e m  a ut o ra ,  s z e r o k o  r o z w in ię ta  policja p o ­
ż a ro w a ,  n a d z o r u j ą c a  wsze lk ie  pr ace  również  p o z a  
p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  ( n a p ra w y  i t. p.), k r y j ą c e  w s o ­
bie ew. n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a row e .

Za i stotny  w a r u n e k  skutecznośc i  z a r z ą d z e ń  u- 
w a ż a  au tor  po łączenie  z a d a ń  oc h ro n y  p r z e c i w p o ­
żarowej  pr zy  pr ac y  w p rz e d s ię b io r s tw a ch ,  z z a d a -  
n ięmi  s t r aży  og niow ej  w j e d n y m  o r g a n i e  p r zy  sil- 
n e m  w s pó łd z i a ła n i u  to w a rz y s tw  ub ezpi ecze n io w yc h ,  
k t ó r e  naj lepiej  zna ją  s t an  p r z e d s i ę b i o r s t w  u b e z ­
p i eczonych ,  w szczególności  n. p. w y s o k ą  n ie raz  
w a r t o ś ć  t o w a ró w ,  zna jdu jących  się w d a n e m  b u ­
dynku,  a po d w y ższ a j ący  znacznie  r o z m i a r  ew. st ra t ,  
o r az  brak i ,  jakie w u r z ą d z e n i u  t e c h n ic z n em  is tn ie ją  
i w y m a g a j ą  n a p r a w y .

W o b e c  t rudnośc i ,  wynika jących z wielkiej  licz­
by wch od ząc yc h  w g r ę  ins tytucyj  u b e z p i e c z e n i o ­
wych,  au to r  u w a ż a  za  n a j p r o s t s z e  wyjście p o w o ł a ­
nie do  wy łąc zn ego  dz ia ła n ia  jedne j  właściwej  d la  
n a s z e g o  t e r y t o r j u m  u b ezpi ecza ln i  pu b l i czne j ,  z r e a ­
se kur ac ją  w z a j e m n ą  na ca łe m  t e r y t o r j u m  p a ń s tw a .  
Clbezpieczalnia,  w k tóre j  k a ż d e  ryzyko m u s ia ło b y  
być u b ezp ie czo n e ,  m o g ł a b y  z robić  dla oc h ro n y  
p r z e c i w p o ż a r o w e j  znacznie  więcej ,  aniżel i  j es t  m o ­
żliwe przy  d z i s ie j s zy m s tan ie  rzeczy.  P o n ie w a ż  w 
dane j  chwili p r z e p r o w a d z e n i e  te g o  id e a l n e g o  r o z ­
w iązan ia  je s t  n iemoż l iw e ,  uw aża  a u t or  za k o n i e c z ­
ne  w p r o w a d z e n i e  o b o w i ą z k u  zg ł oszen ia  w or ga n ie  
właśc iwym dla o c h r o n y  p r z e c i w p o ż a r o w e j ,  w s z y s t ­
kich tych w y p a d k ó w ,  w k t ó r y c h  czy to  w a r t o ś ć  n a ­
g r o m a d z o n y c h  w d a n y m  b u d y n k u  p r z e d m i o t ó w ,  
czy też sz czeg ó ln e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d la  s ą s ie d z ­
tw a  w y m a g a j ą  z a s to s o w a n ia  spec ja lnych  ś ro d k ó w  
o ch ron y  p r z e c i w p o ż a r o w e j .

Wypalenie kominów.
K o m e n d a n t  z a w o d o w e j  s t r a ż y  p oż a rne j  Ludwik  

Ś lą zak  z Nik iszowca opi sa ł  o pr zycz yn ie  p o w s ta n i a  
i ga sz e n ia  p o ż a r ó w  kom in owyc h .  Ar tykuł  t en  z o ­
stał  og ło sz on y na s t ron i e  107 c z a s o p i s m a  „S t r aża k  
Ś ląski"  na b i eżący  rok.  W t y m  a r ty k u le  w s p o m n ia ł  
t a kże  o w ypala n iu  k om in ów ,  k tó re  winno  na s t ąp i ć

po d  n a d z o r e m  fach o w y m ,  lecz nie w sk a z a ł  na  ja ­
kich z a s a d a c h  p ra w n y c h  m oże  n a s t ą p i ć  w y p a le n i e  
k om in ó w ,  o r a z  nie wysz czegó ln i ł  d o z o r u  f ac ho w ego .  
Pon iewa ż  a r t y k u łe m  ty m s t r a ż a c t w o  się b a r d z o  
z a i n te r e s o w a ło ,  m a m  z a m i a r  s ta n  p r a w n y  w y ­
jaśnić,  gdyż na tern t le po w st a ły  już wiele  razy  
n i e p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  n a c ze l n ik am i  s t raży  p o ­
żarnych.

W dawni e jsz ych  czasach ,  gdy znaczna  ilość 
p o ż a r ó w  k o m in o w y c h  p o w s ta ła  w sk u te k  wadl iwych  k o ­
mi nów,  czyniły W ła d z e  s t a r a n i a  p r z e z  w y d an ie  o d ­
p o w ie dn ic h  p r z e p i s ó w  d o  z m n i e j s z e n i a  tej p o w a ż n e j  
klęski  żywiołowej .  C e le m  z a p o b i e ż e n i a  p o w s t a n i a  
p o ż a r ó w  k o m in ów ,  wydały  W ła d ze  Prus k i e  w dniu 
14 s tyc zn ia  1822 r. ins t rukc ję  o b u d o w i e  ko m in ó w .  
Ins trukc ja  ta,  o g ło s z o n a  na  s t r o n i e  43 z b io r u  Us t aw  
Prusk ich  na  r o k  1822, o b o w ią z y w a ła  do  czasu  wy ­
d a n i a  spec ja lnych  o rdynac j i  b u d ow la ny ch  d la  m ia s t  
i gmin .  W u z u p e łn ie n iu  w s p o m n i a n e j  inst rukcj i  
o bu dow ie  k o m i n ó w  Minister  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
r e s k r y p t e m  z dn i a  30 c z e r w c a  1845 p o d a ł  d o  w ia ­
do m ośc i  w a run k i  w y p a le n ia  k o m in ó w ,  p r z y c z e m  p o ­
woływał  się na  ins t rukc j ę  z ro k u  18d2. Na r e s ­
k ry p t  Min is te rs twa  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  zwróc i ł  u- 
w a g ę  sw y m  w ła d z o m  p o d l e g ł y m  P r e z e s  Rejenc.ji 
Opolsk ie j  o b w i e s z c z e n i e m  z dn ia  30 l ipca 1845 r. 
(Gaz.  Urzęd .  s t r o n a  201). Z c z a s e m  je dna kże  z a ­
szła k o n ie c z n a  p o t r z e b a  w y d a n i a  no wych p r z e p i ­
só w o b u d o w i e  ko mi nów .

W dniu 14 m a j a  1857 w y d a n a  z os ta ła  o r d y n a ­
cja b u d o w l a n a  dla mias t ,  o b e j m u j ą c a  nie tylko w 
§ 20 b u d o w ę  ko m in ó w ,  lecz ta kże  budynki  m i e s z ­
ka lne  i g o s p o d a r c z e .  Z chwi lą  tą  s t r ac i ła  d la  m i a s t  
m oc  o b o w i ą z u j ą c ą  powyże j  w s p o m n i a n a  ins t rukc ja  
o b u d o w ie  k om in ów .  Później  w y d a n o  n o w ą  o r d y ­
nację  b u d o w l a n ą  d la  mias t ,  mia nowic ie  w dniu  23 
c z e r w c a  1885, k t ó r a  t a k ż e  zos ta ła  z n ie s i ona  o b e c ­
nie  jes zcze  o b o w ią z u ją c e j  o rdyn ac j i  b u d o w l a n e j  
z dnia 1 kw ie tn ia  1903, w k tóre j  z n a j d z i e m y  w § 
82 w z m ia n k ę  o b u d o w i e  ko m in ó w .

Inst rukc ja  o b u d o w i e  k o m in ó w ,  o b o w i ą z u j ą c a  
jeszcze  d ia  gmin,  zos ta ła  zn ies iona  p r z e z  w y d a n ie  
spec ja lne j  o rdy na c j i  b u d o w la n e j  d la  g m i n  w d n iu  25 
p a ź d z i e r n ik a  1862. N a s t ę p n e  w y d a n i e  nowej  o r ­
dynacj i  b u d o w la n e j  d la  gmin  d a tu je  z dn ia  31 g r u ­
dn ia  1889, k tóra  to o r d y n a c j a  z os ta ła  ta k ż e  z n i e ­
s io na  p r z e z  w y d a n ie  o b e c n ie  ob o w ią z u ją c e j  o rdy-  
P r e z e s a  Rejencji  Opolsk ie j  z dn i a  1 l i s to p a d a  1911.

O b u d o w i e  k o m i n ó w  w szczególnośc i  o r o z ­
m i a r a c h  tychże w s p o m i n a  § 25 o rd ynac j i  b u d o w l a ­
nej  o b e c n i e  obo wi ązujące j .

W y d a n e  spe c j a ln e  o r d y n a c je  b u d o w l a n e  d l a  
m ia s t  i gmin  regu lu ją  tylko s p r a w ę  b u d o w y  k o m i ­
nów.  S p r a w a  za ś  w y p a le n ia  k o m i n ó w  nie jes t  
w s p o m n i a n e m i  o rd y n a c j a m i  ob ję ta ,  w o b e c  cze g o  
je sz c z e  dziś o b o w i ą z u j e  r e s k r y p t  M in is t e r s tw a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  z d n i a  30 c z e r w c a  1845 i O b w ie s z ­
czen ie  P r e z e s a  Rejencji  Opo lsk ie j  z d n ia  30 l ipca 
1845. Z ach o d z i  więc p y ta n ie  w ja k im  czas ie  i p o d  
jak im d o z o r e m  f a c h o w e m  m o ż e  n a s tą p ić  w y p a le n ie  
k o m in ó w .

W e d łu g  pow yżej  cy to w an y ch  p r z e p i s ó w  d o z ­
w ol one  jes t  w y p a le n i e  k o m i n ó w  za p o p r z e d n i e m  
zg ło sz en ie m  i w y r a ż o n ą  z g o d ą  U r z ę d u  o k r ę g o w e g o ,  
k tó ry  w s p o s ó b  zwycza ju  m i e j s c o w e g o  Ogłosi m i e ­
s z k a ń c o m  o z a m i a r a c h  p l a n o w a n y c h .  W y p a le n ie  k o ­
m in a  w inno  n as t ąp ić  p o d c z a s  s p o k o j n e g o  po w ie t r z a ,  
w g o d z in a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h ,  za ś  d ach y  z a g r a ­
ża jące  z a p a l e n i e m  się m u s z ą  być w o d ą  po lane .  P o d ­
c zas  u pa ł ów  w z g lę d n ie  s i lnego  m r o z u  w y p a le n ie  k o ­
m i n a  jes t  w z b r o n i o n e .

W yp a le n ie  k o m i n ó w  m o ż e  je d y n ie  nas tąp ić  
w obecnośc i  o b w o d o w e g o  m i s t r z a  k o m i n i a r s k i e g o ,
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jako fachowego dozorcy, który się winien p rzek o ­
nać, że

1) komin nie jest  wadliwy,
2) wszelkie otwory służące do  czyszczenia ko­

mina są d o b rz e  pozawierane  i
3) przy otworach winien postawić za uf anego  

człowieka,  najlepiej  jednakże swego współpracow-

O manewrach rejonowych.
P rz ep ro w adzane  obecnie,  w ciągu miesięcy je­

siennych, st rażackie m an ew ry  re jono we wykazują 
na  terenach  niektórych powiatów,  że naczelnicy p o ­
szczególnych straży pożarnych bądź zapomniel i  już 
bądź też wogóle nie znają zasad ani regu laminu  
omawianych manewrów.  Skłania nas  to do p r z y ­
pomnienia  na łamach „Strażaka Śląskiego zarówno 
wsp om ianego  regulaminu manewrów,  jako też o m ó ­
wienia celu i ogólnych za sad  tego działu zbiorowej  
współpracy s traźactwa śląskiego.

A więc przedew szys tk ie m „Regulamin m a ­
n ew r ó w  rejonowych":

1) Manewry re jonowe s t raży pożarnych za ­
rz ąd za n e  są celem s twierdzenia rzeczywistej  s p ra w ­
ności: a larmowej,  zbiórkowej ,  zaprzęgowej  i taktycz­
nej zorganizowanych s traży pożarnych jak: ochotni ­
cze, przemysłowe i zawodowe;  umiejętności  wyko­
rzys tania pomocy s traży przymusowych,  a jednocześ­
nie s twierdzenia  n ied o m ag a ć  względnie udoskon ale ­
nia ś rodków komunikacyjnych z sąs iednimi  s t r a ż a ­
mi poża rnemi .

2) Manewry re jonowe wyznaczane w p osz ­
czególnych terminach dla terenów powiatowych,  p o ­
zostają w ścisłej tajemnicy w odnies ieniu do miejsca 
i czasu a larmu,  oraz za interesowanych s t raży p o ­
żarnych.  Wskazanie p r o g r a m u  manew rów n as t ę p u ­
je w chwili wyjazdu sz tabu rozjemców na miejsce 
ćwiczeń.

3) O b sad a  manewrów rejonowych iest na­
s tępująca:

a) Wojewódzki  Inspektor Pożarnic twa — 
jako przewodniczący sz tabu rozjemców;

b) Ogniomis t rz Powiatowy danego powia­
tu— jako kierownik a larmu,  a w raz ie  d e ­
cyzji sz tabu roz jemców — również kie­
rownik ćwiczeń;

c) Pięciu do s iedmiu oficerów s t rażackich 
zaproszonych z terenu innych powiatów,  
jako rozjemców dla danych manewrów.

4) Po przybyciu na miejsce odbycia m a n e w ­
ró w rejonowych,  Ogniomis trz  Powiatowy za rz ądza  
a la rmowan ie  s traży przewidzianych w pro g ram ie  
man ew rów,  według miejscowych zwyczajów a la r ­
mowania .

5) Dowo dzącemu pierwszej przybyłe j na 
miejsce a la rm u s traży pożarnej ,  Ogniomis trz Po­
wiatowy wręcza zadan ie  taktyczne i pokrótce  ob ­
jaśnia założenie manew ró w i warunków ich p r z e ­
prowadzenie .

Następnie przybywające s t raże  pożarne,  po 
zameldowaniu  się ich dowódców,  o t rzym ują  za rz ą ­
dzenia od dowódcy miejscowej str. pożarnej .

6) Ogniomis t rz  Powiatowy, p o  porozumieniu  
z Inspektorem Wojewódzkim,  może za rządzić  zm ia ­
nę  dowództwa lub objąć je osobiście.

7) Rozjemców przydzie la  do dowódców p o ­
szczególnych s traży pożarnych lub na poszczególne 
odcinki akcji — Inspektor Wojewódzki ,  wręczając 
im plan i zadan ie  manewrów.

8) Zakończenie manew rów sygnal izuje Ognio­
mist rz Powiatowy na zlecenie Inspektora Wojewódz­

kiego. Zakończenie  ćwiczeń ma dwa  momenty :
a) p rzerwan ie  działania,  jak za trzymanie  

wody,  unieruchomienie  sprzętu,  o ra z  
unieruchomienie  s t rażakó w.

b) zwinięcie cą łego ta b o ru  i w kolejności
przybywania  na  a la rm  us tawienie się
do przeglądu.

9) Rozjemcy w czasie rozwijania  akcji i jej
t rwania,  notują ściśle swe spost rzeżenia,  zaś po
wst rzymaniu  akcji, wykreś lają na posiadanych pla­
nach, sytuację rozs tawian ia  taboru,  linji wężowych,  
stanowisk prądowników,  wykorzystania pomocy s t r a ­
ży przymusowej  i t. p.

10) Po zakończeniu ćwiczeń, sz tab  m an ew ró w  
dokonywuje  szczegółowego przeg ląd u  taboru ,  ■ o b ­
sady, ewentualnie  przyjmuje defiladę — po czem 
od byw a  się o d p raw a  rozjemców i dowódców s t r a ­
ży pożarnych biorących udział  w manewrach.

W )  Rezul taty manewrów,  zarówno pod wzglę­
d em  a la rmowym jak taktycznym,  publikuje się na 
łamach „S trażaka  Śląskiego" i ewentualnie  prasy 
codziennej.

12) Ogniom.  Pow. wykorzystuje rezultaty m a ­
newrów w celach: wniosków o usprawnienie ś r o d ­
ków alarmowych,  współpracy policji ze s t rażam i  
i zor jentowania się w niedomaganiach:  zaprzęgów,  
ekwipunku i wyszkolenia poszczególnych st raży p o ­
żarnych.

J ak  widzimy z przy toczonego  powyżej  r e g u ­
laminu manewrów,  zasadniczem za dan iem  o rg ani ­
zowanych m anew ró w  re jonowych jest s twierdzenie  
rzeczywistego s tanu  czynnej ob ro nny  przeciwpoża­
rowej  na poszczególnych terenach  i ujawnienia b r a ­
ków, względnie n i edom agać  w zakres ie : sy s temu
alarmowania ,  zbiórki, kwestji  zaprzęgów,  um iej ę t ­
ności wykorzystania pomocy  straży przymusowej  
i t. p. warunków,  jakie składają się na to co n az y ­
wamy w terminologj i s trażackiej  „sprawnością  a l a r ­
mową" .  Bowiem gdy wyszkoienie pojedynczego 
s t ra żaka  i całych zespołów m ożem y sprawdzić  na 
placu ćwiczeń danej  s traży lub boisku za wodów  
s trażackich,  sprawność a la rmową sp rawd zić  m o ż e ­
my jedynie i wyłącznie d rogą m anew ró w  re jono ­
wych, gdzie sprawność  ta występuje charakterys tycz­
nie dla akcji w miejscowości danej  straży, jak i dla 
wyjazdów do miejscowości sąsiednich.

Niemniej  ważnym rezul ta t em rejonowych m a ­
newrów strażackich jest  wykazanie przez dowódc ę 
ogólnej akcji, oraz dowódców poszczególnych o d ­
cinków, orjentacji  i zdolności taktycznych.

Tak więc, drogą  ćwiczeń tylko, w a tmos fe rze  
względnego spokoju uczes tn ików manewrów,  m am y  
możność  szczegółowego  sp rawdzen ia  sprawności  
bojowej naszych placówek strażackich,  zo r je n tow a­
nia się w zakres ie i stotnego bezpieczeństwa p o ż a ­
row ego  danej  miejscowości,  wreszcie  ożywienia 
pracy s trażackiej  p rzez  pobudzenie  czynności i t r o s ­
kliwych zabiegów o usprawnienie ś rodków a l a r m o ­
wych i zaprzęgowych.

Aby rezultaty manew ró w dawały istotny obra z  
tego s tanu bezpieczeństwa o k tórym wspomniel iśmy 
powyżej,  z konieczności muszą  one być o r g a n iz o ­
wane w absolutnej  tajemnicy odnośnie  do miejsca 
i t e rminu a larmu.  Tajemnica  ta musi być zachowa­
ną do ostatniej  chwili- Najmniejsze bowiem p rz y ­
gotowanie się do manewrów,  juz wypacza obra z  
rzeczywis tego pogotowia  i dezo r jen tu je  za równo 
sztab man ew ró w  jak i uczestniczące w manew rach  
s t raże,  a przecież  musimy sobie wyraźnie zdawać 
wszyscy sp ra w ę  z istotnych zalet  i braków naszej 
organizacj i  i pozio mu usprawniania  Dla tego 
ut rzymywanie miejsca i te renu m anew ró w  w t a j em ­
nicy nie należy t raktować jako złośliwość czy u p r z e ­
dzenie  do danej  straży pożarnej,  ale konieczną za-
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sadę prawid łowo przeprowadzonych manewrów re ­
jonowych.

A ta tajemniczość najwięcej jest zwalczaną 
całym szeregiem przeróżnych argumentów. Jednym 
z nich, zdawałoby się najznaczniejszym, jest tw ie r ­
dzenie, że w charakterze obserwatorów przeprowa­
dzanych m anewrów z jaw ia łoby się na miejscu akcji 
w ieiu naczelników straży niezainteresowanych bez­
pośrednio, k tó rzy  z przeprowadzonej akcji wyciągnę­
l iby  wnioski, brali przykład, jednem słowem, kszta ł­
cili się fachowo. Lecz jeśli oto chodzi, to możność 
brania udziału w manewrach w takim charakterze 
zawsze jest. Wystarczy po informować się w Zw. 
W ojewódzkim  o miejscu i te rm in ie  zb iórk i sztabu 
rozjemców, zjawić się tam, przyłączyć do sztabu 
i wyjechać z nim razem na teren. Zresztą w ke?- 
dej zapowiedzi radjowej, poprzedzającej manewry 
rejonowe, podawany jest czas i miejsce zbiórki roz­
jemców.

Lecz gdy na terenie niektórych powiatów jest 
tak  znaczne zainteresowanie sprawą manewrów re­
jonowych, że na wiadomość o mających się odbyć

na terenie danego powiatu manewrach zarządza 
się na ten dzień we wszystkich strażach „ostre po­
gotowie* strażaków umundurowanych w mieszkniach 
własnych lub druhów zamieszkujących w pobliżu 
rem izy, w innych powiatach naczelnicy straży, po­
m im o wyznaczenia na ten dzień manewrów re jono­
wych na terenie ich powiatu, wyjeżdżają sobie ze 
swemi zastępcami na p o  l o w a n i e .  1 tu ta j 
spotykamy się z ciekawem dla przytoczonych po­
wyżej argumentów spostrzeżeniami: w powiatach 
ujawniających takie silne zainteresowanie, zasada 
tajemnicy o miejscu i te rminie alarmu spotyka się 
z całkowitym zrozumieniem, natomiast przeciwko, 
tej zasadzie występują właśnie ci najobojętniejsi.

Rozpisałem się szeroko na tem at rejonowych 
m anewrów strażackich, bowiem praktyka wykazała 
niezbicie ich doniosłość. A ponieważ miałem m oż­
ność zaobserwowania jak ten dział pracy zyskuje 
sobie coraz szersze zastępy zwoleników zarówno 
wśród strażactwa jak i sfer samorządowych, uwa­
żam, że należy możliw ie jaknajczęściej go prze­
prowadzać.

BEPE.

D z i a ł  O f i c j a l n y  ^ w S ^ skI c i j

Wieczór dyskusyjny.
W sobotę, dnia 18 październ ika br. o godzi­

nie 19-tej, w sali gmachu Miejskiej Straży Pożarnej 
w Katowicach, odbył się pierwszy tegoroczny w ie­
czór dyskusyjny.

Nie w iemy czemu przypisać należy nik ły nao- 
gó ł udział o ficerów strażackich w rzeczonym w ie ­
czorze, gdyż naliczyliśmy zaledwie 19-tu uczestni­
ków. Czy pora roku jest jeszcze wczesną na tego 
rodzaju zebrania, czy też w licznych miejscowoś­
ciach organizowane uroczystości strażackie pod ha­
słem zamknięcia teoorocz. okresu ćwiczebnego, nie po­
zw o li ły  naczelnikom poszczególnych straży pożar­
nych przybyć na ten wieczór do Katowic, czy też 
wreszcie jakieś niedopowiedziane, dyskretnie — wy­
czekujące intencje spowodoweły tak znaczną ab­
sencje omawianego wieczoru.

A szkoda. Bowiem zarówno tematy wyg ło­
szonych referatów, jak niemniej wysoki poziom dys­
kusji, dały uczestnikom wiele korzyści fachowych 
i wiele przyjemności duchowej. — Sympatyczny na­
strój koleżeński, niczem niekrępowana swoboda wy­
powiadania się w dyskusji utrzymanej w ścisłych ra­
mach zagadnień poruszonych przez referentów, 
wykazały ponad wszelką wątpliwość, jak duże zna­
czenie mogą mieć programowe wieczory dysku­
syjne i jak sympatycznie a pożytecznie i szybko 
czas ich trwan ia  zbiega.

Nic więc dziwnego, że na zakończenie opisy­
wanego wieczoru dyskusyjnego, uczestnicy apelowali 
do Władz Związkowych o organizowanie możliw ie 
częściej, a przynajmnie j raz na miesiąc, podobnych 
zebrań.

Punktualnie o godzinie 18-tej, inspektor Pa- 
chelski o tworzy ł wieczór dyskusyjny, witając przy­
byłych d-hów referentów i uczestników zebrania. W 
dziesięcio-minutowem referacie, ujął zwięźle cele 
i zadania organizowanych w okresie miesięcy je­
siennych i zimowych, w ieczorów dyskusyjnych. Wska­
zał na ogrom zadań fachowych i organizacyjnych 
jakie spadają na barki k ie rown ików  straży' pożar­
nych, trudności specjalnego kształcenia się w za­
kresie swych obowiązków, a więc konieczność po­
głębiania swej teoretycznej w iedzy fachowej i pra­
ktycznego doświadczenia, drogą dyskusji i koleżeń­
skich pogawędek. Omawiając oczekiwane rezultaty.

inspektor Pachelski podkreś li ł  potrzebę wzajemne­
go, przyjacielskiego zżycia się działaczy strażackich 
w imię naczelnego hasła: „Jeden za wszystkich — 
Wszyscy za jednego".

Z kolei udzie li ł  insp. Pachelski głosu Ognio­
m istrzowi Powiatowemu druhow i Baronowi z Kato­
wic, k tóry  wygłosił referat o prawnych ramach na­
dzoru i kon tro li kom inów oraz ich wypalania. Re­
ferat ten, dzięki przygotowaniu go przez referenta 
na piśmie, zamieszczamy w niniejszym numerze 
naszego czasopisma.

Dyskusja jaka rozwinęła się na temat wyg ło­
szonego referatu, mocno zainteresowała wszystkich 
uczestników. Zabiera li głos; insp. Pachelski, km d t 
Ślązak, km dt Boronowski. km dt Reczek, nacz. Kos- 
terka, ref. Baron i wiele innych. W rezultacie prze­
prowadzonej na ten temat pogawędki, zebrani a- 
p r low a l i  do Władz Związkowych o poczynienie sta­
rań u kompetentnych czynników, aby z uwagi na 
nieco przestarzałe przepisy jakie dotychczas obo­
wiązują na terenie Górnego Śląska w omawianej 
sprawie, znowelizować je w kierunku dostosowania 
do dzisiejszych pojęć w zakresie obrony przeciw­
pożarowej.

Drugim kolejno referatem był re ferat Komen­
danta Zawodowej Straży Pożarnej kop'. „Giesche" 
druha L. Ślązaka z Nikiszowca o pożarach urządzeń 
elektrycznych, względnie pożarach przez te urzą­
dzenia spowodowanych.

Temat ten wielce zainteresował zebranych, bo­
wiem omawiał wypadki, z jak iem i dość często 
spotkać się mogą k ierownicy straży w czasie akcji 
ratunkowej. Referat gruntownie opracowany na 
podstawie dzieł naukowych i l icznych osobistych 
doświadczeń prelegenta, w dodatku i lustrowany spe­
cjalnie wykonanemi rysunkami, stanowił n iejako 
główne tło tego wieczoru dyskusyjnego. Dyskusja 
przeto była bardzo ożywiona, zwłaszcza, że na sali 
znajdowało się kilku fachowców —  elektrotechników, 
k tórzy do przytoczonych przez referenta p rzyk ła ­
dów, dorzucil i sporą garść opisu wypadków niez­
wykle ciekawych, dowodzących, że w wielu m om en­
tach naszego życia o krok znajdujemy się od groź­
nego niebezpieczeństwa spowodowania pożaru, nie 
zdając sobie z tego sprawy, a przeciwnie, będąc 
przekonani o całkowitem bezpieczeństwie.
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Bytoby  z a p e w n e  w s k a z a n e m ,  a b y  w s p r a w o z ­
d a n i u  p o d a ć  o m a w i a n e  przykł ady ,  lecz je s t to  do  
p e w n e g o  s to pn ia  te c h n i c z n e m  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  
b o w i e m  tylko d y sk u s j a  nad  r e f e r a t e m  d r u h a  Ś l ą ­
zak a  t r w a ła  36 minut,  a p r z e m ó w i e n i a  były t r e ś c i ­
we  i w z a j e m n i e  się uzupe łn i a j ące ,  tu dz ie ż  u t r z y m a ­
ne  na  p o z io m ie ,  jaki w s p r a w o z d a n i u  w y m a g a ł b y  
z n a c z n eg o  s p o p u l a r y z o w a n i a  a p r z e t o  r o z s z e r z e n i a .
Z koniecznośc i  og ra n i czy ć  się więc m u s i m y  tylko 
d o  o g ó ln e g o  opis u  deba t .

T rz e c im  był r e f e r a t  k o m e n d a n t a  Z a w o d o w e j  
S t r a ż y  Poż.  kopa l n i  „Szarlej  Biały" d r u h a  K. Recz- 
ka  z B rz ez in  Śląskich o b e z p ie c ze ń s tw ie  p o ź a r o w e m  
b udo wl i  użytecznośc i  publ iczne j .  R e f e r e n t  w sk aza ł  
na  ważność  b e z p i e c z e ń s t w a  p o ż a r o w e g o  b udow l i  
publ icznych ,  zw ła sz cza  tak i ch  j a k: szp i ta le ,  kośc io­
ły, u r z ę d y  i t. p., a w zw ią zku  z te rn  ko ni eczność  
s p o t ę g o w a n i a  ś r o d k ó w  pr ew ency jny ch ,  uzna ją c  s t r a ­
ż e  p o ż a r n e  jako  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p o w o ł a n e  do  
r o zc ią g n ię c i a  t ro sk l iw ej  opieki  n ad  w s p o m n i a n e m i  
b u d o w la m i .  W 49 pun kt ach  s w e g o  r e f e r a t u ,  d-h 
Reczek  t r e śc iw ie  okreś l i ł  na jk on ie czni e j s ze  cz y n n o ś­
ci, k t ó r e  s t r a ż  m a  m o r a l n y  o b o w ią z e k  p r z e p r o w a ­
dzić w re jon ie  s w e g o  dz ia łan ia ,  a b y  w k i e r u n k u  o- 
m a w i a n e g o  t e m a t u  z a p e w n ić  m i n i m u m  Dezpieczeń-  
s tw a  p o ż a r o w e g o .

I nad ty m r e f e r a t e m  rozwinę ł a  się o b s z e r n a  
dy sk us ja  i lust ru jąca  z d o b y t e  d o ś w i a d c z e n i a  i o d ­
k ry w a ją c a  długi  s z e r e g  da lszych  z a g a d n i e ń  z d z i e ­
d z in y  z a b e z p i e c z e ń  p rzec iw p o żar o w y ch .

W końcu  d w u  i p ó łg o d z in n y c h  d e b a t ,  na  o p i ­
s y w a n y m  wi eczor ze  dysk us yj nym  p o r u s z o n o  s p r a w ę  
s ta łych w ie czo ró w  dyskusyjnych,  ich t e r m i n u  i m i e j ­
sca o d b y w a n i a .  Pr zy  abso lu tne j  j e d n o m y ś l n o ś c i  u- 
s t a lono  ja k o  mie jsce  o d b y w a n i a  d a ls z y c h  w i e c z o ­
r ó w  dyskusyjnych  —- salę  Z a w o d o w e j  S t raży  Poż.  
w Katowicach,  t e r m i n y  z a sad n ic ze  — s o b o ty  o go- 
g o d z in ie  18-tej. N a s tę p n y  wieczó r  dyskusyjny  z a ­
p r o j e k t o w a n o  na s o b o tę  d n i a  29 l i s t o p ad a  br., t e r ­
m in  ten  j e d n a k  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  bę d z i e  mus i a ł  
ulec zmianie ,  a to na  sk u te k  p rz y p a d a ją ce j  na  ten  
dz ie ń  100-ej rocznicy z b r o j n e g o  p o w s t a n i a  n a r o d u  
polsk iego,  t. z. Po w s tan i a  L i s to p a d o w e g o .  P o d a n e ­
go p r z e t o  t e r m i n u  nie za leż y  u w a ż a ć  za n i e z m i e n ­
ny, a oczeki w ać  p o w i a d o m i e n i a  w n a s t ę p n y m  n u ­
m e r z e  „ S t r a ż a k a  Ś ląsk i ego"  i d r o g ą  k o m u n ik a tu  
r a d jo w e g o .

W ś r ó d  zg łoszonych i p r z y g o t o w y w a n y c h  r e f e ­
r a t ó w  na n a s t ę p n y  wieczó r  dyskusyjny ,  wymi en ić  
na leży wie lce in t e re su ją cy  t e m a t  izolacyjnej  o b r o n y  
p r z e c i w g a z o w e j ,  k tóry i lu s t r ow an y  b ę d z i e  specjal -  
n e m i  a p a r a t a m i  i na rz ę d z i am i .  R e f e r a t  t en  wygłosi  
p r ak tyk i  zna w c a  a p a r a t ó w  t l enow ych — k o m e n d a n t  
Z a w o d o w e j  S t ra ży  Poż.  Sp.  Akc. H o h e n l o h e  druh  
B o ro n o w sk i  z Wełnowca .

A więc czas s p ę d z o n y  mi le  w t o w a r z y s tw ie  
d r u h ó w  po  t o p o r z e ,  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  na  niwie 
p o ż a r n i c tw a  ś ląskiego,  czas  po św ię co ny  d la  w i e c z o ­
ró w  dyskusyjnych ,  d a j e  jego  u c z e s t n i k o m  wiele n o ­
wych i c i ekaw ych  w ia d o m o ś c i  w n i ezwyk le  p r z y ­
s tę p n e j  i ła twej do  z r o z u m ie n ia  i z a p a m i ę t a n i a  m e ­
to d z i e  dyskusyjne j  p o g a w ę d k i .

P r z y p o m i n a m y  r a z  jeszcze ,  że w w ie czor ach  
dyskusyjnych  m o g ą  brać  udz iał  wszyscy  o f i ce ro wi e  
s t r a ż y  poża rny ch :  za w o d o w y c h :  p r z em ys ło w yc h ,  k o ­
le jowych i ochotn iczych .  Wieczory  dy sk us yj ne  z a ­
sa d n ic z o  r o z p o c z y n a j ą  się punktua ln ie ,  lecz o p ó ź ­
n ien ie  p rz yb y ły ch  z p o w o d ó w  od  nich n ieza leżnych  
jes t  ich o s o b i s t ą  s t r a t ą  i nie m o ż e  być  im p o c z y t y ­
w a n e  za uchybie n ie  w s łużbie .

Manewry rejonowe w Bytkowie.
Piękna  p o g o d a  j e s ie n n a  ja k ą  m ie l i śm y  w n i e ­

d z ie lę  d n ia  19. X. br.  sp rzy ja ła  p r z e p r o w a d z e n i u  
ćwiczeń na  m a n e w r a c h  r e j o n o w y c h  jak ie  na  t e r e n i e  
p o w i a t u  Katowice-Wieś  odby ły  się w Bytkowie .

Ktoś,  wykorzys tu jąc y  g o r ą c e  z a i n t e r e s o w a n i e  
się s t r a ż y  p o ż a r n y c h  z t e r e n u  p o w ia tu  Katowickie­
go w y z n a c z o n e m i  dla t e g o  t e r e n u  na n i edz ie lę  19. 
IX. br .  m a n e w r a m i  re jo n o w em i ,  puści ł  w s o b o t ę  p o  
w ie c z o rz e  d y s k u s y j n y m  w i a d o m o ś ć  o c h a r a k t e r z e  
p o u f n y m ,  j a k o b y  m a n e w r y  mia ły się o d b y ć  w N o ­
wej Wsi.  S p o w o d o w a ł o  to  z n a c z n ą  d y s t r a k c j ę  lecz 
abso l u tn ie  nie w pł ynę ło  na i s totny  o b r a z  p o g o t o ­
wia  a l a r m o w e g o  s t r a ż y  po ż a rn y c h  z okol ic  Bytko-  
wa.  D o p i e r o  o godz in ie  13.50 na  d w o r c u  w K a t o ­
wicach z g r o m a d z e n i  s ę d z i o w i e - r o z j e m c y  i O g n i o ­
m i s t r z  P ow ia to w y d r u h  B ar on  dowiedz ie l i  się o fak- 
ty c z n e m  mie jscu  o d b y c ia  m a n e w r ó w .  Na  m ie jsce  
w y z n a c z o n e  dla  ćwiczeń p r z y b y t o  o g odz i n i e  14.45, 
po  z a p o z n a n i u  się r o z j e m c ó w  z t e r e n e m  i u z g o d ­
n ieniu o t r z y m a n y c h  p lanów ,  z a r z ą d z o n o  a l a r m  o g o ­
d z in ie  14-49.

1 o to s ta ła  s ię  rzecz  c ieka wa.  Z a l e d w i e  o d e z ­
wały  się p i e r w s z e  t o n y  t r ąbki  a l a r m o w e j ,  gd y  po  
chwili  na  m ie js ce  akcji  z jawia  się O chotn icza  S t r aż  
P o ż a r n a  Bytków (mie j scowa)  n ie om a l  w pe łny m sk ł a ­
dz ie ,  z k o m p l e t n y m  t a b o r e m ,  a j e d y n i e  m o k r e m i  
w ę ż a m i  t ł ocznem i .  Co się s ta ło?  Oto,  w p r z e k o n a ­
niu że m a n e w r y  r e j o n o w e  o d b ę d ą  się na  i n n y m  
kr ań cu  po w.  (a m o ż e  to na wsze lk i  wypadek? . . ) ,  n a ­
cze ln ik  d r u h  Bryś,  k o rzy s t a j ąc  z p iękne j  niedz iel i ,  
z a r z ą d z i ł  ćwiczenia  ta k t y c z n e  na  ulicy A l f r eda .  W ł a ­
śnie  u k o ń c z o n o  ćwiczenia  i z a b i e r a n o  się p o w r a c a ć  
d o  r e m i z y ,  g d y  roz leg ł  s ię a la r m .  Któryś z cz łon-  
kó w - ro z je m c ó w  wyraz i !  się, że Ochotn icza  S t r a ż  P o ­
ż a r n a  Bytków m ia ł a  szczęście ,  gdyż b ę d ą c  w k o m ­
plec ie  p r z y  n a r z ę d z i a c h  i m a ją c  konie ,  p r z y b y ł a  na  
m i e j s c e  akcji w c z te ry  m in u ty  p o  z a r z ą d z e n i n  a l a r ­
mu,  a w dwie  m in ut y  po  o d e z w a n i u  się p ie rwszej  
t rąbki ,  gdy  w innych w a r u n k a c h ,  na  z e b r a n i e  się 
czynnych  cz łon ków  i p r zy b y c ie  koni,  w g o d z i n a c h  
p o p o łu d n io w y c h  tak  p o g o d n e g o  dn ia  n i ed z ie ln eg o ,  
znaczn ie  d łuże j  n a l e ż a ł o b y  czekać .  Lecz jeśli t o  
n a z w a n o  sz częśc iem  s t r a ż y  by tkowskie j ,  to szczęśc ie  
to  by to ca łkowic ie  zasłużone ,  b o w i e m  jeśli n i e d z i e l ­
ne  godz iny  p o p o ł u d n i o w e  s t r a ż  p o ś w ię c a  szkolen iu  
się, p r z e t o  s łuszn ie  jej s ię n a l e ż ą  ta k ie  szczęś l i we  
okol iczności .

D r o g ą  te le fo n ic zną  z a a l a r m o w a n o  są s ie d n ie  
s t r a ż e  p o ż a r n e .  S p r a w n o ś ć  a l a r m o w ą  i ć w ic zebn ą  
po szczeg ó ln y ch  s t r a ż y  b i or ących  udz ia ł  w m a n e w ­
r a c h  r e j ono w yc h  c h a r a k t e r y z u j e  z a m i e s z c z o n y  p r o ­
tokół .

P ro t o k ó ł  m a n ew r ó w  re jo now ych  
w Bytkow ie  na terenie powiatu  Katowice-Wieś  

dnia 19 października 1930 r.

O b s a d a  m a n e w r ó w  n a s t ę p u j ą c a  :
W o je w ó d z k i  i n sp ek to r  P o ż a r n i c t w a  B. Pache l -  

ski — p r z e w o d n ic z ąc y ,
P o w ia to w y  O g n i o m i s t r z  R. B a r o n  — k i e r o w ­

nik a l a r m u ,
Rozjemcy:  Fr. W i e d e m a n ,  A Kochoń,  K. Kah 

lert  i K. Reczek .
Miejsce m a n e w r ó w  —- g r u p a  d o m ó w  p o m i ę d z y  

d w o r e m  i g ł ów ną  ulicą Sz osow ą ,  p o c z ą t e k  po ża ru  
w p a r t e r o w y m  d o m u  J\fs 7, m u r o w a n y m  i k r y t y m  
g o n t e m  i n a k r y t y m  p a p ą  na  gont .  G r u p a  d o m ó w  
7, 1, 3, 9 i 11 p r z e d s t a w i a  k o m p l e k s  r ó ż n o r o d n y c h  
bu d o w l i  od  s t a ry ch  d r e w n i a k ó w  do  d w u p i ę t r o w e j  
m u r o w a n e j  kam ie n ic y  kry te j  d a c h ó w k ą  pa lo n ą .  P o ­
d w ó r z e  d o m ó w  w y p e łn io n e  p r z y b u d ó w k a m i ,  szo-
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parni i t. p. K ie ru ne k  w ia t ru  po łud n io w y ,  czy l i  pę­
dzący żar i is k ry  tudz ież  dym  z palącego się d o ­
m u Ne 7, na resztę  w ym ien ionych  zabudowań. Ż y ­
cie ludzk ie  nie jest zagrożone.

A la rm  m ie jscow e j s traży p rzy  pom ocy  trąbek, 
s traży  oko l icznych  d rogą  te lefoniczną,

Czasy a la rm u, o d b io ru  w ezw an ia  i p rzybyc ia  
na m iejsce oraz podan ia  w od y  os iągn ię to  nastę­
pujące ;

1. M ie jscowa Ochotn icza  Straż Pożarna Byt-  
ków, pod  d o w ó d z tw e m  naczeln ika d-ha Brys ia :

A la rm  14.49, p rzy jazd  na m iejsce 14.53, p ie r ­
wszy p rąd  w od y  14.58, d rug i p rąd  w od y  15.00, d ra ­
b ina mechaniczna 14.59.

2. Z aw o do w a  Straż Pożarna kop. „F ic in u s “ 
w S iem ianow icach  Śląskich, od leg łość 4 k i lo m e try ,  
ta bo r  samochodowy. A la rm  te le fon iczny  nadano 
przez cen tra lę  o godz. 14.55, p rzy ję to  w s traży  
o godz. 15.00, p rzyb yc ie  na m ie jsce o godz. 15.06, 
po bezowocnych próbach os iągn ięc ia  w o d y  z dwu 
h y d ra n tó w  podano  w odę  z zapasowego reze rw u a ru  
o godz in ie  15.14.

3) Zaw odow a Straż Pożarna Sp. Akc. Hohen- 
loh e —-W ełnow iec, pod osob is tym  d o w ó d z tw e m  km d ta  
B. B o ronow sk iego , od leg ła  4 k i lo m e try ,  tabo r  sa- 
m ochodow o-konny . A la rm  te le fon iczny  n a d a n o o g .  
15.00, o t rz y m a n o  15.01, p rzy jazd  o godz in ie  15.07, 
c z te ry  p rą d y  w o d y  podano  o godz. 15.16. D rab ina  
mechaniczna nie by ła  użytą, rów n ież  ani pom ocn iczy  
sprzęt z w ozu rekw izy tow e go .

4. Ochotn icza Straż Pożarna Chorzów, pod 
osob is tym  K ie ru nk ie m  nacze ln ika Piechuty, o d le g ­
łość 6 k i lo m e tró w ,  tabo r  konny. A la rm  te le fon iczny 
p o ś re d n i  nadano o godz. 15.02, o t rz y m a n o  w s tra ­
ży o godz in ie  15.20, p rzyb yc ie  na m iejsce w  sk ła ­
dz ie  2/18, s ikawka i d ra b in a  mechaniczna o godz. 
15.48. Straż w akcji udz ia łu  nie b ra ła .

S tanow iska w yznacza ł nacze ln ik  m ie jscowej 
S traży d ru h  Bryś.

O gólne  rozp la n ow an ie  akcji celowe. S p ra w ­
ność obs ług i sprzę tu  i zajęcia w yznaczonych s tano­
w isk  — w z o row e . Jedyn ie  d ra b in a  mechaniczna 
s traży  m ie jscowe] ustaw iona w sytuacji mogącej się 
stać groźną.

Gwagi k ry tyczne : W odoc iąg i g m inne  daw a ły
w odę  w ilości i pod  c iśn ieniem  zadawala jącem . N ie ­
stety, w odoc iąg i p o w ia to w e  nie da ły  w o d y  zupe ł­
nie. Jeden h y d ra n t  p ozb aw ion y  k ranu, d rug i wo- 
góle  nie dał w ody.

a) W obec powyższego uznać należy s p ra w ­
ność a la rm o w a  i ćw iczebną w ym ien ionych  straży, 
jako  sto jące na o d p o w ie d n ie j  d la  w a ru n k ó w  loka l­
nych wyżyn ie .

b) Stan w odoc iągu  pow ia tow ego  zakom un i­
kować odnośnym  w ładzom .

c) W D yrekc j i  Poczt i T e leg ra fów  poruszyć 
sp ra w ę  obo w ią zku  dyżurnych —  te le fon is tek  rozte- 
Ie fowan ia  a la rm ó w  w ed ług  zapodanych m anew rów .

Za zgodność:
(— ) B. PACHELSK1 

W o jew . Inspekto r  Pożarn.
Jak więc z powyższego p ro to k u łu  wyn ika , o- 

p isane m anew ry  re jon o w e  na te ren ie  Katow ice-W ieś, 
p o ra ź  d rug i w  tym  roku  w ykaza ły  dużą sp rawność 
a la rm ow ą  s traży  pożarnych.

Po p rze p row a dze n iu  m a n e w ró w  odby ła  się de­
f i la d a  s traży pożarnych uczestniczących, zaś po o- 
g łoszeniu w yn ikó w  p rzez  sztab m anew rów , zebra j i  
się cz łonkow ie  sztabu i o f ice row ie  s traży uczestn i­

czących o raz  cz łonkow ie  Zarządu  Straży P ożarne j 
m ie jscow e j w  gościnie u nacze ln ika d ruha  Brys ia , 
gdzie  m ile  spędzono k i lka  chw il ,  kom entu jąc  p rze­
bieg odby tych  m an ew rów .

MANEWRY REJONOWE 
w TYCHACH.

Zgodn ie  z z a p o w ie d z ią  p lanu dzia ła lności na 
rok  bież. 1930-ty, w n ie dz ie lę  dn ia  26 bm . o d b y ły  
się m anew ry  re jonow e  d la  p ow ia tu  Pszczyńskiego 
w Tychach. Sztab roz je m c ó w  s tanow il i  d ru h o w ie  r 
insp. Pachelski, zast. insp. W iedem ann, ogn iom , 
pow. Koszyk, B o ron ow sk i  z W e łnowca, K a h le r t  
z W ie lk ich  H a jd u k  i O ley z N ik iszowca.

Na op isywane m an e w ry  p rz y b y l i  rów n ież  c z ło n ­
kow ie  Zarządu P ow ia tow ego  Zw iązku  S traży Pożar­
nych Pow iatu  Pszczyńskiego, d ru h o w ie : v iceprezes 
W ieczorek  (nacze ln ik  gm iny  Tychy), sekr. Szott 
i s k a rb n ik  Paduch.

Z pow odu  fa ta lne j pogody jesiennej, a przeto- 
z łego stanu d ró g  bocznych, m usiano ogran iczyć  się, 
do a la rm o w a n ia  s traży  oko l icznych  mających swe 
s iedz iby p rz y  d rogach  b itych, a k tó re  m ożna by ło  
a la rm o w a ć  te le fon iczn ie . Zawezwano  p rz e to  ty lk o  
straże poża rne  ochotnicze: m ie jscową, z M ik o ło w a ,  
Czu łowa i W ilkow y je .

O gó lny  rezu lta t  om aw ianych  m a n e w ró w  w y k a ­
zał n iezb ic ie  konieczność o rgan izow an ia  gęściejszej 
sieci ochotn iczych s traży  pożarnych, aczko lw iek  b o ­
w iem  p rz y b y w a n ie  s traży zam ie jscowych na w ezw a­
nie odb yw a ło  się w czasach usp raw ied l iw ionych  o d ­
ległościami. o raz  w a ru n k a m i a la rm o w e m i i za p rzę ­
gowem u n iem n ie j,  d la  opanow an ia  poża rów  b u d o w l i  
typu  w ie jsk iego, ja k im  w przeważa jące j l iczbie za­
budow any  jest p o w ia t  Pszczyński, czasy p rz y b y w a ­
nia na miejsce akcji s traży okolicznych są n iew y­
starczające.

Szczegółowe re zu lta ty  w czasach os iągn ię te  na 
m rn e w ra c h  re jonow ych  w Tychach p rzeds taw ia ją  
się jak  następuje: a la rm  ogó lny  o g od z in ie  16.15,
m ie jscowa ochotn icza straż pożarna  p rz y b y ła  na 
m ie jsce akcji od leg łe  od rem izy  oko ło  70 m tr .  w 
sk ładz ie  1/12, z s ikaw ką  ręczną, cz te roko łow ą, 
i sp rzę tem  pom ocn iczym  o godz in ie  16.25. P ie rw ­
szy p rą d  w od y  podano  o godz in ie  16.27. N astępną 
z ko le i na m ie jscu akcji by ła  s traż pożarna  ochotn. 
z W i lk o w y je  od leg łe j w iosk i o 3 i pó ł k i lo m e tra ,  
k tó ra  p rzyby ła  na miejsce akcji o godz in ie  16.37 
z s ikawką i d ro b n y m  sprzętem w sk łzdz ie  1/8 s tra ­
żaków. Trzec ią  w reszc ie  by ła  na m ie jscu o cho tn i­
cza s traż pożarna z M iko łow a  odległa o 7 k i lo m e ­
t ró w , k tó ra  p rz y b y ła  w sk ładz ie  1/7 o godz. 17.30. 
Straż Pożarna z Czu łowa nie p rzyby ła .  S traże  po ­
żarne b io rące  udz ia ł w akcji m anew row ej, p os ług i­
w a ły  się jedyn ie  ta bo ra m i o zaprzęgu konnym .

Rozw in ięc ie  akcji ra tu n ko w e j, ,  w ed ług  zadania  
opracow anego  przez  sztab roz jem ców , by ło  zada­
wala jące pod w zg lędem  ś rodków  będących w dys­
pozyc j i  s traży b iorących udz ia ł w akcji. N iem n ie j,  
okaza ło  się w czasie m anew rów , iż ś rodk i ra tunkow e  
(s ikawki i i lość p rą d ó w  w ody)  ja k ie m i rozp o rząd za  
straż m ie jscow a i p rzybyw a jące  jej na pom oc  s t ra ­
że najb liższe, są d la  w a ru n k ó w  pożarn iczych  m ie js ­
cowości Tychy abso lu tn ie  n iewystarcza jące. Również 
„w yszko len ie  pojedyńczego s trażaka" p rze ds ta w ia  
n iek tó re  b ra k i,  zwłaszcza w zakres ie  o b o w ią z k ó w  
w  czasie a ia rm u.

K o m ite t R edakcy jny  stanow ią pp.: Baron R., M ierzejew ski L., Dr. H *g e r, insp. Pachelski, Rzeźniczek M.. radca Kozak, Ś lązak L 

N akładem  Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a Śląskiego. R edaktor odpow iedzialny insp. B. P flC H E L S K i

Druk: Drukarni I Introligatora! „PRACA" w Sosnowcu, Kołłątaja Nr. 1Q, telefon Nr. 60. D r u k o w a n o  5-X1-30 r


